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no wił w najbliższych miesiącach dać 
zamówienia, które udzielane będą 
najciężej dotkniętym gałęziom prze
mysłu W zakresie polityki podatko
wej będą stosowane ulgi zarówno 
dla rolnictwa, jak i dla przemysłu. 
Rząd pracuje nad obniżeniem kosz

tów utrzymania, do czego zmierza 
nowa tary la celna, która, w interesie 
szerokich warstw konsumentów, do
prowadzić ma do spadku cen, a przez 
potrzebę większej konkurencji do li
kwidacji przesilenia gospodarczego.

Budowa portu w Gdyni.

Przesilenie gospodarcze.
Od dłuższego czasu pisma polskie 

przepełnione są artykułami na temat 
przesilenia gospodarczego, które w 
obecnej chwili jest najważniejszą spra
wą. Różni różne dają rady, ciekawem 
jednak było, jak się na tę kwestję 
zapatrują sfery rządowe, gdyż one 
w pierwszym rzędzie mogą objąć 
całokształt tego ważnego zagadnienia. 
Przemówienia członków gabinetu pod
czas obrad budżetowych niejedno 
nam wyświetliły. Lepiej, niż ten lub 
ów minister, może ocenić grozę po
łożenia, a zarazem podać środki za
radcze Rada Gospodarcza, która ma 
w swojem łonie i przedstawicieli 
Rządu i stron bezpośrednio zaitere- 
sowanych przesileniem; przemysłow
ców i robotników. To też uważamy 
za pożyteczne dać sprawozdanie z 
ostatniego posiedzenia Rady Gospo
darczej, które się odbyło pod przewo
dnictwem prezesa Rady Ministrów, p. 
Władysława Grabskiego.

Otwierając obrady, prezes Rady 
Ministrów oświadczył, iż kryzys go
spodarczy, który był przewidywany, 
nastąpił, jednak nie stał się powszech
nym; dotknął największe ośrodki prze
mysłowe, natomiast średnie zdołały 
się od przesilenia uchronić.

Następnie pr©f. Rybarski zdał 
sprawę z prac komisji kosztów pro
dukcji i spraw celnych, wyłonionej 
na poprzedniem posiedzeniu rady go
spodarczej. Komisja stwierdziła istnie
nie wielkiej różnicy pomiędzy cenami 
hurtowemi a detalicznemi. Stwierdzo
no również wadliwość organizacji 
handlowych, polegającą na nadmia
rze pośredników. Wskazywano potrze
bę obniżenia cła na przywożone ar
tykuły pierwszej potrzeby. Zrzeszenia 
kupieckie wskazywały, iż przyczyną 
wysokich cen są wysokie ceny robo
cizny; co do rolnictwa ustalono, iż 
przesilenie w rolnictwie ma inny cha
rakter, niż w przemyśle, przyczyną 
jego bowiem w rolnictwie jest nie- 
współmierność cen płodów rolnych 
i produktów, używanych przez rolni
ków. Dla walki z kryzysem w przemy
śle uznano za potrzebne: reorganiza
cję produkcji, relormę podatku obro
towego i stawek kolejowych, wpro
wadzenie pracy akordowej, zniesienie 
nadmiernej liczby świąt, wreszcie 
walkę z przemytnictwem, zmniejszenie 
opłat wywozowych, zniesienie zasady 
wielokrotności przy podatku przemy
słowym, oraz dowolności sejmików 
przy nakładaniu podatków.

Wyniki prac komisji do spraw 
kredytowych przedstawił wiceminister

skarbu, p. Klamer. Stwierdzono, iż 
wysoka stopa procentowa, będąca 
następstwem drożyzny kredytu, po
draża produkcję o 12% — 30%. Prze
ciwdziałać temu może tańszy kredyt 
wewnętrzny i uzyskanie pożyczki za
granicznej na cele gospodarcze.

, Wysoka stopa procentowa— mó
wił p. wiceminister Klamer —  utrzy
muje się drogą inercji, jako pozosta
łość okresu inflacyjnego. Ingerencja 
Banku Polskiego wpływa na to, że 
stopa procentowa w bankach maleje. 
Zdolność emisyjna Banku Polskiego, 
dzięki stale wzrastającemu zapasowi 
złota, lub walut obcych, wynosi obec
nie około 90 milionów zł., ponieważ 
zaś emitowano 430 milionów, można 
więc jeszcze emitować około 460 
miljonów zł. Bank Polski prowadzi 
liberalną politykę kredytową, nieste
ty, materjału dyskontowego jest ma
ło, gdyż wskutek zastoju nie są do
konywane tranzakcje handlowe. 
W Banku gospodarstwa krajowego 
otwarto kredyt towarowy, który udzie
lany ma być na półfabrykaty i suro
wce, wyjątkowo zaś tylko na towary 
gotowe, chodzi bowiem o to, aby 
towary gotowe były rzucane na ry
nek, co przyczyni się do spadku 
drożyzny.“

Ogólnie zgodzono się na to, iż 
niezbędna jest znaczna obniżka cen 
zgromadzonych na składach produ
któw przemysłowych coraz zasadni
cza obniżka kosztów wytwarzania 
dalszej produkcji. Przedstawiciele 
przemysłowców deklarowali rzucenie 
na rynek nagromadzonego w składach 
towaru, nawet ze stratą, pod warun
kiem, iż będą mogli w następstwie 
produkować w warunkach korzystniej
szych. Za część nieodłączną tych 
warunków uważają przemysłowcy 
obniżenie robocizny i przedłużenie 
dnia roboczego, zresztą w ramach 
konwencji waszyngtońskiej.

Przedstawiciele robotników twier
dzili, że mała wydajność pracy jest 
następstwem zacofania fabryk pod 
względem technicznym i organizacyj
nym, że głównym powodem przesile
nia jest spadek spożycia i że dla 
podniesienia spożycia podnieść nale 
źy płace zarobkowe, t. j. zdolność 
konsumcyjną robotników.

Prezes Rady Ministrów stwierdził, 
że kryzysu nie da się zażegnać 
przez samo udzielenie kredytów, gdyż 
złoty puszczany w obieg musi być 
równoważnikiem potrzeb, wynikają
cych z obrotu gospodarczego. W  ce 
lu złagodzenia kryzysu rząd postano-

Trudności, jakie powstały przy 
podpisaniu umowy na budowę portu 
w Gdyni z powodu zaszłych we 
Francji zmian politycznych i finan
sowych, obecnie zostały kompletnie 
złagodzone na skutek życzliwego 
porozumienia pomiędzy zainteresowa- 
nemi stronami.

Została już podpisana umowa 
przez minista przemysłu i handlu 
p. Józefa Kiedronia przy asyście dy
rektora departamentu i marynarki 
handlowej Gabriela Chrzanowskiego, 
naczelnika wydziału sportowego inż. 
St. Łęgowskiego z jednej strony, a 
z drugiej przez inż. departamentu p. 
Piotra Bomasax z konsorcjum fran- 
cusko-polskiem, do którego wchodzą 
ze strony francuskiej firmy Batigno- 
le Schneider i Hersent, ze strony 
polskiej inż. Władysław Rummel, inż. 
Teodozy Nosowicz imieniem Polskie
go Banku Przemysłowego we Lwo
wie.

Budowa ma się zacząć w tym

miesiącu wszelkie opóźnienie jest 
zagwarantowane pieniężnie. Prace 
mają być skończone do 5-ciu lat. 
Pierwsze koszta wyniosą 40 miljo
nów zł. Personel i robotnicy mają 
być Polacy.

Część kosztów gwarantuje rząd 
francuski. Fakt ten posiada pierw
szorzędna doniosłość dla Polski za
równo gospodarczą, jak i polityczną. 
Port w Gdyni w znacznym stopniu 
uniezależni Polskę od Gdańska, w 
którym żywioły wrogie Polsce wciąż 
jeszcze mają przewagę. Zaangażo
wanie kapitału zagranicznego w bu
dowie portu w Gdyni wzmacnia za
razem nasze stanowisko polityczne 
w t. zw. korytarzu pomorskim, który 
w czasach ostatnich stał się objsk- 
tem jawnych napaści ze strony ofic
jalnych nawet polityków niemieckich. 
Niemcy muszą pogodzić się z tem, 
iż Polska posiadać będzie własny 
i wolny dostęp do morza.

Bolszewicy nie chcą oddać wkładów 
z byłych kas oszczędności.

W ostatnich czasach do Główne
go Urzędu Likwidacyjnego wpływają 
liczne zgłoszenia osób w sprawie 
zwrotu wkładów, złożonych w b. ro
syjskich kasach oszczędności, przy- 
czem niektórzy petenci, opierając się 
na błędnem mniemaniu jakoby spra
wa powyższa została już ostatecznie 
rozstrzygnięta, domagają się wypłace
nia im stosownych sum pieniężnych, 
względnie przekazania papierów war
tościowych.

Prostując nieścisłe w tym wzglę
dzie informację, Główny Urząd Li
kwidacyjny wyjaśnia, że utworzona 
na podstawie art. 18 Traktatu Rys
kiego Komisja Rozrachunkowa, w za
kres czynności której, wchodzi mię
dzy innemi, rozrachunek z tytułu 
niezwróconych osobom polskim, fi
zycznym i prawnym wkładów osz

czędnościowych (art. 17 p. 1) ro
zważała na szeregu posiedzeniach 
sprawę zwrotu powyższych wkładów, 
lecz uzgodnienie i roztrzygnięcie tej 
sprawy nie nastąpiło, a to skutkiem 
sprzeciwu strony rosyjskiej co do 
stanowiska, zajętego przez delegację 
polską, domagającego się słusznego 
zadość uczynienia.

Wobec powyższego, sprawa ta 
narazie jest nieaktualna i zgłosze
nia w tym przedmiocie Główny 
Urząd Likwidacyjny, będzie pozosta
wiał bez odpowiedzi.

W  razie dojścia do porozumienia 
w powyższej sprawie Delegacji pol
skiej i rosyjskiej oraz powzięcia przez 
Mieszaną Komisję Rozrachunkową 
odpowiedniej decyzji będzie podane 
o tem w swoim czasie do powszech
nej wiadomości.

Wydzierżawia się majątek I
18 włók

na dogodnych warunkach, z pełnemi 
zasiewami, żywym i martwym in
wentarzem. Wiadomość Falborek, 

p. Brześć-Kujawski.

Ogłaszajcie się 

w Słowie Kujawskiem

Z Rady Miejskiej.
P ro to k u ł z dnia 3 lip ca  1924 r.
Posiedzenie zagaił Prezes p. Dr. 

Piasecki o g. 9 wiecr. Protokuł po
przedniego posiedzenia odczytany 
przez Radnego Zastępcę Sekretarza 
p. W. Gąszczyńskiego, Rada Miejska 
zatwierdziła.

A) P. Prezes wyraził ex Praesidio 
protest pod adresem Magistratu z po
wodu tego, że w dniu uroczystości 
Bożego Ciała, wbrew intencji Ducho
wieństwa, postawiony został ołtarz 
na trawniku w nowo założonym skwe
rze na placu Kopernika, pomimo to,
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z kopalni

,Hr. Renard”
jest najekonomicznjejszym opałem, gdyż 

zużywa go się mniej aniżeli węgla z innych 
kopalń; różnica R Q O | n  
dochodz i  do ' 0 li

znikoma ilość popiołu, pozostająca po spaleniu się tego węgla,

iska cena.
w stosunku do wydajności cieplika (k&loryj), będą dostateczną zachę
tą do zaopatrywania się na zimę w węgiel z kopalni J r .  Renard”

w Hurtowni Opalowej
NI. NAPIÓRKOWSKI 

ul ica Ka l i ska  N p .
TELEFON 209.

UWAGA! WW.PP. Urzędnikom instytucji rządo
wych, komunalnych, społecznych i bankowych 

specjalne ulgi w warunkach płatności.

©

W Ę G I E L
Konserwatory Wecka I K S  Bracia Rudzińscy

Skład żelaza, Piekarska 15, łel. Nr. 5.
Posiadamy dia tego artykułu wyłączne przedstawicielstwo na Kujawy ipow. Lipnowski.

że zostały tam umieszczone napisy: 
„nie chodzić po trawnikach*, fakt ten 
uważany być musi za brak kultury 
i dbałości o plantacje miejskie.

1) Na wniosek Magistratu Rada 
Miejska jednomyślnie uchwaliła: i) 
Zgodzić na zmiany w statucie po
datku od widowisk, zalecono w piś
mie p. Wojewody z d. 28.5. 24 r. L. 
S. M, 338/3.

2) Uzupełnić art. 2) tegoż statutu 
następującą uwagą: »Osoby urządza
jące wszelkie widowiska, zabawy, od
czyty itp. wolne od opodatkowania, 
obowiązane są każdorazowo złożyć 
oddziałowi podatkowemu Magistratu 
sprawozdanie z odbytego widowiska 
według wzoru który zostanie określo
ny przez Magistrat.

3) Zwrócić do władzy Nadzorczej 
z prośbą o możliwie szybkie zatwier
dzanie nadsyłanych statutów, gdyż wy
mieniony statut, nadesłany d. 25 sty
cznia 1924 r. został załatwiony dopie
ro dnia 28 maja 1924 r.

11) Na wniosek Magistratu Rada 
Miejska 23 głosami p-ko i-mu u- 
chwaliła:

Zatwierdzić przedstawiony przez 
Magistrat przy odezwie z dnia 17.6.24 r. 
N, III. 2144/24 i załączony do akt. 
Rady Miejskiej „Statut opłat specjal
nych na budowę i utrzymanie ulic 
i dróg w m. Włocławku* z następu- 
jącemi poprawkami Komisji Finanso 
wo Budżetowej:

1) W tytule: „Statut opłat spe
cjalnych na budowę i utrzymanie dróg 
i ulic w m. Włocławku”.

2) W § 1): a) podwyższa się o 100% 
stawki z tytułu punktów a) i b). b) 
W  punkcie c) zmienić 2O°/0 na „15%  
a 40% na „30®/0*. c) do punktu c) 
dodać uwagę: „Przedsiębiostwa han
dlowe i przemysłowe, opłacające po
datek z tytułu punktu c) są wolne od 
podatku wymierzonego z tytułu p. b.) 
W końcu: „1 stycznia* zmienić na: 
„lipca*.

3) Do § 2) dodać punkt d) »Ko
operatywy działające na podstawie U- 
stawy o współdzielniach”.

4) W § 7) zmiast „15 październi
ka 1924.“ wstawić: „w 6 tygodni 
później*.

5) Na wniosek p. r. Hillera Rada 
Miejska uchwaliła: polecić Magistratom 
wi zużycie wpływu z podatku wy
łącznie na cele drogowe” .

III) Na wniosek Magistratu Rada 
Miejska 25 głosami p-ko I-mu uchwa
liła:

Upoważnić Magistrat do lokowa
nia kapitałów miejskich w Banku Pol
skim, pocztowej Kasie Oszczędności, 
Banku Gospodarstwa Krajowego, Ban
ku Kujawskim we Włocławku oraz 
w miejscowych Oddziałach Banku 
Handlowego w Warszawie i Banku 
dla Handlu i Przemysłu w Warszawie.

IV) Na skutek pisma p. Prezyden 
ta Rada Miejska jednomyślnie uchwa
liła: Udzielić p. Prezydentowi Krau- 
zemu urlopu wypoczynkowego od d.
7 lipca do 3 sierpnia 1924 r,

V) Na wniosek Magistratu Rada 
Miejska jednomyślnie uchwaliła:

Przyjąć na rzecz Komunalnego 
Seminarjum Nauczycielskiego we Wło
cławku legat z dobrodziejstwem in
wentarza z zapisu Zofji Marceli Klug

na podstawie własnoręcznego jej tes
tamentu z dnia 11 grudnia 1916 r. 
i upoważnić p. Prezydenta m. Wło
cławka z prawem substytucji do otrzy
mania znajdującego się w masie spad
ku wskazującego majątku po zmarłej 
Zolji Marceli Klug i wydania pokwi
towania z odbioru takowego oraz do 
sporządzenia niezbędnych aktów re- 
jentalnych i hipotecznych z przyję
ciem tego legatu związanych.

VI. Na skutek podania Komitetu 
o uczczenia pamięci S. Becchiego, Ra
da Miejska jednomyślnie uchwaliła:

Nazwać nową ulicę, równoległą do 
ul. Rolińskiego, a prowadzącą obok

projektowanego gmachu gimnazjum 
żeńskiego,ulicą Stanisława Becchiego.

VII) Na wniosek p. ławnika Zbro- 
źyny Rada Miejska jednomyślnie u- 
chwaliła:

Polecić Magistratowi poczynienie 
najdalej idących starań aby uzyskać 
otwarcie we Włocławku lilji Banku 
Gospodarstwa Krajowego.

Następuje przerwa.
VIII) Sprawa podatku od szyldów.
P. Prezes na wstępie zaznaczył,

że wbrew informacjom miejscowej 
prasy, i tym razem przy obradach nad 
podatkiem do szyldów, z pp. Rad - 
nych —  kupców, których ten poda-

Stcmisław Janusz*

humoreski z  Zair.

2 , Granica Ja/r.
Rus spać p o s z e d ł .. Lecz dla Czecha 

Wciąż się łańcuch Tatr uśmiecha... 
Strzępią się Łomnicy granie... 
Garłuch... Lech się tam już drapie...

»On glob piechtą przebyć «...
W chytrej duma Czech zadumie 
(Rus tymczasem smaczno chrapie).

»Ale zdobyć świat!... Ja siędę 
»1 z  kanapy go zdobędę...
»Hlawa!... Tosem grunt jest, panie!...*

I  choć przed Lloyd Georgem głowę 
Stłukł, — wziął większą Tatr połowę...

tek najwięcej obchodzi, są nieobecni 
pp. Boizęcki, Ersler, Grąbczewski, Mi- 
rewicz i Opoczyński.

Na wniosek Magistratu Rada Miej
ska 23 głosami p-ko i-mu uchwaliła: 

Zatwierdzić przedstawiony przez 
Magistrat dnia 3.7. 1924 r. za Nr. III 
2325/24 nowy statut podatku od szyl
dów z następującemi poprawkami:

1) W tytule „Statut podatku na 
rzecz gminy m. Włocławka od pla
katów, napisów, szyldów i anonsów*.

2) W § 2 p. 2) dodać „oraz re
klamy świetlne*.

3) W § 4 skreślić punkt 4).
4) W § 4 p. 6) dodać: „na uli

cach miasta“.
5) W § 6 p. 1) w stawkach skrę* 

ślić: „franków", w p. 5) skreślić „oraz 
na ulicach”.

Rada Miejska uchwaliła ferje Rady 
do dnia r września 1924 r.

P. Prezes wyraził pp. Radnym ży
czenie pomyślnych wywczasów, po- 
czem zamknął posiedzenie o godz, 12 
w nocy.

Z KRAJU.

Z  M in. R eform  R olnych. Do
tychczasowy naczelnik wydziału par- 
celacyjno-osadniczego Min. reiorm 
Rolnych p. Józef Scięgosz poszedł na 
stanowisko jednego z dyrektorów 
Państwowego Banku Rolnego. Cza
sowe kierownictwo tego najbardziej 
ruchliwego wydziału powierzone zo
stało starszemu referentowi p. Józe- 
lowi Bulandzie.

D yscyplin arn e dochodzenie. W
związku z podniesionymi zarzutami 
przeciwko naczelnikowi Wydziału 
walki z lichwą przy Koraisarjacie 
Rządu p, St. Totwenowi, jak wiado
mo, zawieszonemu w czynnościach 
urzędowych zostało przeprowadzone 
we wtorek dnia 8-go bm. na gos- 
podarczem posiedzeniu Min. Spraw 
Wewn. Należy przypuszczać, że 
sprawa ta nie zostanie załatwiona 
połowicznie, oraz bez odkładania 
jej na dalsze terminy.

Z naszych letnisk i uzdrowisk.

Rabka.

(Dokończenie)

Dobrze też Zarządowi wpłynie na 
opinię, a kuracjuszom na płuca —  
budowa tężni solankowej, która trwa 
już od roku z górą. —  Po Ciecho
cinku i Inowrocławiu Rabka trzecia 
w Polsce będzie się mogła poszczy* 
cić tem pięknem i skutecznem inha
latorium.

Gdyby jeszcze kąpiele tutejsze 
były staranniej preparowane, gdyby 
nie wprawiały często w kłopot ku
racjusza —  czy w słodkiej czy sło
nej kąpie się wodzie; czy w prawdzi
wej borowinie czy też w toriiance 
człowiek kuruje swe członki —  gdy
by więcej wygody w łazience, a 
mniej trudu przy kasie biletowej dał 
Zarząd kuracjuszowi —  bylibyśmy 
mu bardzo wdzięczni, —  Mamy prze

cież nadzieję, że i o tem on pomyśli 
tak jak już pomyślał w tym roku o na- 
leżytem poskromnieniu nienasyconych 
apetytów andrusów »f;akrów« obdzie
rających ubiegłych lat kuracjusza 
za przewóz go ze stacji do zakła
du. —  Słyszymy że Zarząd ma już 
plany nowych z komfortem pomyśla
nych łazienek. Niezawodnie razem 
z urządzeniem gmachu Zarząd i ką
piele w nim odpowiednio udoskonali 
w treści. —  To Rabkę podniesie 
znakomicie.

Wprawdzie nie upadła ona zupeł
nie jeszcze, ale ma się wrażenie, że 
ledwie, ledwie żyje i rok po roku 
»spycha. Każdy, gdy tylko obejrzy któ
ry kolwiek ze znanych naszych kurortów 
na Rabkę wzrusza ramionami: »Dziu
ra, pustka, zaniedbany kąt« —  po
wiada —  i rychło radby zbierał się 
do odjazdu. A  przecież tak pięknie 
jak mówiliśmy położona miejscowość, 
tak bogato od natury w pokłady solanki 
i powietrze uposażona, jak rzadko 
który kurort zagranicą nawet —

Rabka taka niejednego napełnia od
razą. —  Dlaczego? —  Bo brak w 
niej troski o kuracjusza. Nie robi 
się prawie nic dla tego, z którego 
się czerpie i żyje.

Przeciwnie — nawet niedwuznacz
nie okazuje się mu nieraz łaskę, że 
się go przyjęło. Kuracjusz, czy le
tnik nie widzi tutaj tego co mu daje 
Szczawnica, Krynica, nie mówiąc już 
o innych Karlsbadach —  nie widzi 
zainteresowania się nim, jego potrze
bami, jego wymaganiami —  nie mó
wiąc już zupełnie o jego wygodach, 
rożrywkach —  przeciwnie widzi, że 
nieraz musi rzecz pierwszej potrzeby 
przebojem brać. —  Nic dziwnego, 
że o ile sama Rabka go pociąga swą 
naturą, o tyle egzystencja w niej go 
odpycha swą »kulturą«.

Rażących braków w zakładzie 
jest masa, i Zarząd mimo niejedno
krotnych interpelacyj kuracjuszów od
powiada na nie zwłoką ad aeternum, 
lub co gorsza inne wprowadza braki. 
Ot np. w tym roku zasadzono nam

kwiatek pośrodku zakładu, mianowicie 
umieszczono w nim duży obrzydliwie 
cuchnący, motor naftowy, który dy
mem zalewa cały Zakład i okolice, 
a dudnieniem odbiera możliwość spo
kojnego snu i wypoczynku.

Ekonomiczne względy pono prze
pisały Zarządowi taką pigułkę dla 
kuracjuszów. Ciekawe co powiedzia
łaby na to jakaś komisja lekarska —  
u Niemców albo czechosłowa* 
ków, dbających nie tylko o swo
ich, ale nawet o obcych polskich ku
racjuszów. Drogi w obrębie Zakła
du tutejszego są niżej krytyki —  ku
racjusz chcąc się dostać po deszczu 
do domu —  tonie w błocie, gdyż 
chodników prawie nie uznaje Rabka, 
a jazda »furką« lub powozikiem na 
resorach nawet, dla zdrowego —  jest 
ryzykowna.

O wiele gorzej przedstawia 
się pamięć na duchowe potrzeby 
kuracjusza. —  Poza skromną wypo
życzalnią książek, o wątpliwej wartoś
ci dla młodocianych przeważnie ku-
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C o niesie dzień? Kto ma prawo wyjechać 
do Ameryki?
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Kierunek 1 
szybkość 
wiatru 

w mtr/sek.

7 21 58,4 16,0 1 C — O

8 7 56,1 15,8 20 N w .-  1

8 13 55,3 ̂ 27,0 2 0 Nw.— 2

Najwyższa temperatura w dniu 6 lipea 
wynosiła 21.8 najniższa wynosiła 11,7 opad 
0,0 m.

C zytelnia kato lick a  (vis - a - vis 
katedry) otwarta we wtorki i piątki od 
godz. i — 4-ej po południu.

T o w . K raj. Oddz. K ujaw . Mu
zeum otwarte tylko w niedzielę od 
godz. 12— 13 i p ćł.

Z  g ie łd y  d. 7. 7:
Dolar 5,16
Funt angielski 22,29
Frank szwajcarski (100) 92,12
Frank irancuski (100) 26,16
Frank belgijski (100) 23,12
Liry włoskie (100) 22,14
Korony czeskie (i°°) 15, i8
Korony austrjacbie ( 100.000 i 7,28 
4% poź. premi. 0,56, 8% poź. złota 
7,20 6% poż. serja II A. 0,78, 6°/0 
pożycz, doi. 2,40, 4ViC/o listy zastawne 
Tow. Kredytowego Ziemskiego —  
5%  listy M. 12.56, wart. 1 gr. czyst. 
złot. 3 zł. 42,52 gr.

Z  k u rii Diecezjalnej. Podczas 
pobytu J. E. ks. dr. Bp. Zdzitowiec- 
kiego na kuracji, a więc do 20 sierp
nia, we wszystkich sprawach diece
zjalnych należy zwracać się do J. E. 
ks. Biskupa - Sufragana Owczarka, 
który urzęduje codziennie, za wyjąt
kiem niedziel i świąt, w lokalu kurji 
przy ul. Gdańskiej w godzinach po
łudniowych.

Z  T eatru . W  niedzielę dnia 6 
lipca b. r. sekcja dramatyczna Stowa
rzyszenia Młodzieży Katolickiej „Spój
nia“ wystawiła w sali Polon ja obraz 
ludowy w 3-ch aktach ze śpiewami 
i tańcami J. Kamińskiego p. t. „Kra
kowiacy i Górale”. Sztuka ta piękna 
i trudna wypadła jako całość dobrze. 
Na szczególniejsze .wyróżnienie z ob
sady zasługują pp. J. Koziński (Mie- 
chodmuch organista), Ed. Tulimowski 
(Ekonom) i A. Trzciński (Bryndus—  
Góral), którzy doskonale wywiązali się 
z swoich ról z należytem odczuciem ar
tystycznie wprost spełnili swoje za
danie na scenie. Nadto wykonali u- 
datnie swoje role: pp. Kordylówna, 
St. Szelerówna, J. Podlewski i J. Pę

kalski. Należy jeszcze podkreślić, że 
pięknie i harmonijnie wykonane śpie
wy z akompanjamentem fortepianu 
pod kierów, p. prof. Sypniewskiego 
oraz polonez uzupełniały całość obrazu. 
Piękne i gustownie dobrane stroje G ó
ralskie i Krakowskie oraz dekoracja 
sceny czyniły na widza czarujący urok. 
Burza oklasków po każdym akcie 
była nagrodą dla młodych amatorów 
„Spójni“. Na sali panował wzorowy 
porządek. Sama sala Polonji (czyni 
obecnie po gruntownem odrestauro
waniu miłe wrażenie, jest obszerna 
i najwygodniejsza ze wszystkich sal 
teatralnych Włocławka. Jest więc na
dzieja, że wszystkie warstwy polskie
go społeczeństwa Włocławskiego bę
dą teraz chętniej uczęszczać na przed
stawienia i koncerty do polskiej i 
chrześcijańskiej Polonji. Pod adre
sem samej młodzieży „Spójnia” można 
wypowiedzieć życzenie, ażeby z po- 
dobnemi występami zjawiała się częś
ciej na scenie.

Sprostow anie. „Według nade
słanego przez Dyrekcję kolejową wy
jaśnienia, opartego na danych docho
dzenia służbowego, opisany w kore- 
spodencji „Z Dobrego”, zamieszczo
nej w ^93, „Słowa Kujawskiego“, 
czyn dyżurnego ruchu st. Dobre, któ
ry w d. 29 III. r. b. miał przeciwdzia
łać zachowaniu środków przeciw po
wodzi, przedstawiono w niewłaściwem 
świetle, gdyż zarządzenie dyżurnego 
ruchu polegało jedynie na niedopu
szczeniu do zatarasowania linji wa
gonami z piaskiem, przeznaczonym dla 
budowy domu majątku Dobre, i nie 
pozostawało w żądny m związku ze środ
kami ochronnemi przeciwko powodzi“.

Z  k inem atografu  „S fin ks*
Kilku pracowników wystąpiło do 
władz ze skargą na nadużycia Moj
żesza (Mieczysława) Lwa, zarzuca
jąc mu lałszywe wykonywanie obrotu 
i t. p. Miejscowa Ekspozytura poli- 
cyjno-śledcza w tej sprawie prowadzi 
śledztwo. Ciekawi jesteśmy wyników.

Z  O K O L I C .

H asło „sam i sobie” ow oce w y 
daje. W szkole Jaranowskiej, gm. 
Bądbowskiej, urządzono zabawę ta
neczną. Wejście było płatne, więc na 
zabawę, zdawałoby się, każdy miał 
prawo wstępu. Niestety, młodzieży 
z sąsiedniej wioski nie tylko nie wpu
szczono, ale b. dotkliwie sztachetami 
z płotu i nożami pobito.

Najwięcej ucierpieli Borkowski, 
Siewodnik i Szuflewski. Ten ostatni 
otrzymał kilka ran ciętych nożem w rę
ce i głowę, oraz nadwyrężono mu 
nogę tak, że nie wiadomo, czy od
zyska w niej władzę.

Policja spisała protokuł, a pora
nionego opatrzył doktór. Sprawcami 
bójki byli bracia Kwiatkowscy z Ja
rano wa, gorliwi wyznawcy hasła wy- 
zwoleniarskiego „sami sobie“ —  wy
jątkowi ludzie, którzy w Misji Św. przed 
kilkoma tygodniami tu odbytej, udzia
łu nie brali.

P rzep isy  now ego am eryk a ń sk ie
go  p raw a em igracyjnego.

Z dniem i-go lipca br. wchodzi 
w życie w Stanach Zjednoczonych 
nowe prawo imigracyjne. Jest rzeczą 
ze wszech miar celową poznać się 
z jego niektórymi szczegółami. A  
więc nie podlegają prawu »kwoty« 
i mogą w każdym czasie przybyć do 
Ameryki następujący imigranci:

Zony i dzieci obywateli amerykań
skich.

Imigranci, dopuszczeni prawnie 
poprzednio do Stanów Zjednoczonych, 
którzy powracają z chwilowego po
bytu zagranicę.

Duchowni wszelkich wyznań, pro- 
iesorowie uniwersytetów, akademij 
lub seminariów, przybywający do 
Stanów Zjednoczonych z intencją 
dalszego pracowania w tym zawodzie, 
oraz żony i dzieci poniżej lat 18-tu 
towarzyszące im lub jadące tuż za 
nimi.

Studenci, przybywający wyłącznie 
w celu dokończenia studjów w ja
kiejś uznanej wyższej szkole, wy
mienionej wyraźnie przez emigrantów.

Wszyscy powyżsi, nie podpada
jący pod prawo kwoty, muszą przed
stawić dostateczne dowody, że nale
żą istotnie do tej klasy i muszą wnieść 
petycję do komisarza imigracyjnego 
w dwóch odpisach wraz z zaświad
czeniem, przynajmniej 2 odpowie
dzialnych obywateli amerykańskich, 
że zeznania są prawdziwe.

Wszyscy inni podlegają prawu 
kwoty, za wyjątkiem urzędników cu
dzoziemskich lub osób, przybyłych 
czasowo za paszportem dyploma
tycznym.

Pierwszeństwo w otrzymaniu wiz 
imigracyjnych będą mieli:

Imigrant, podlegający prawu kwo
ty, będący dzieckiem (niezamężną 
córką, względnie nieżonatym synem), 
poniżej lat 21 życia, albo ojcem, mat
ką, mężem lub żoną obywatela ame
rykańskiego, liczącego ponad 21 lat 
życia.

Imigrant, podlegający prawu kwo- 
I ty, będący dzieckiem, (jak poprzednio)

I imigranta oziadłego na roli, oraz je
go żona i dzieci poniżej lat 16, to 
warzyczące mu lub jadące tuż za nim. 

I Każdy imigrant, zanim będzie 
| mógł otrzymać wizę, będzie musiał 
i złożyć aplikację w dwóch odpisach, 

oraz będzie musiał dostarczyć pew- 
; nych intormacyj, wymaganych w prze

pisach.
Urzędnicy konsularni będą mieli 

pełną i wyłączną władzę wydawania 
| wiz imigrantom, podlegającym, prawu 
j kwoty. Tam gdzie będzie chodziło 

o imigrantów nie podlegających pra
wu kwoty (żony i dzieci obywateli 
amerykańskich), mąż wniesie petycję 

■ do generalnego komisarza imigracyj- 
j nego w Waszyngtonie.

Cudzoziemcy, przybywający na 
I pewien czas dla interesów, na studja, 
| z wizytą lub dla innych celów, mu

szą odjechać z powrotem po upły

M Y S L 1.
Zdawkowa dobroć i 

mogą płynąć także z egoizmu który 
chce, żeby mu było wesoło i spokojnie.

Henryk Sienkiewicz.

wie czasu, oznaczonego w ich pasz
portach. Cudzoziemiec, przybywają
cy na pewien ściśle określony czas, 
nie może pozostać na stałe w Stanach 
Zjednoczonych.

Nowe prawo imigracyjne przewi
duje, iż ktokolwiek dostanie się nie
prawnie do Stanów Zjednoczonych, 
będzie karany pięcioletniem więzieniem 
i grzywną w sumie 10.000, a na
stępnie będzie deportowany.

Z teatru.

Kto był w ubiegłym roku na 
»Ojcu« Strindberga, wystawionym na 
scenie teatru »Nowości« we Włocław
ku, w którym p. Karol Adwentowicz 
znany tragik Sceny Polskiej wystąpił 
w roli tytułowej, ten mógł stwierdzić, 
że w tym świetnym tragiku jest wiel
ki talent dramatyczny. Rolę tę prze
cież uważał on za najlepszą dotych
czas.

Pan Adwentowicz zachęcony wi
docznie sympatją naszej publiczności 
— zjechał znów do naszego miasta 
ze swym doborowym zespołem arty
stów teatrów warszawskich i, w po
niedziałek 7 lipca br. wystawił w tym 
samym teatrze tragedię w 5 obrazach 
pióra Leonidasa Andrejewa w prze
kładzie J. Sulimy p. t. »Myśl«.

Dr. Antoni Kerrzencew jest przy
jacielem Sawiełowa, literata, którego 
żona Tatjana Nikołajewna w swoim 
czasie odrzuciła ofiarowane jej serce 
i rękę Kerrzencewa. Dr. Antoni po
został kawalerem. Nie biorąc czynne
go udziału w życiu społecznem, żaka- 
mieniały domator wczytywający sie 
wewszelkiego rodzaju filozofję błysnę
ła mu szalona myśl, pół-warjacka, 
obłąkana, wielka, twórcza —  w jego 
mniemaniu, którą, niestety, nie po- 
tratił zrealizować dotychczas, wydo
być z mózgu... Ta myśl trapiła go 
w dzień i w nocy, wszędzie, nie po
zwalała spać po nocach...

W  drugim obrazie opowiada trwo- 
żnej Tatjanie, że w jego wielkiej, 
pierwszej myśli snuje się straszna 
tragedja, w której on, musi być rze
czywistym aktorem: musi zabić jej 
męża.

Oczywiście Tatjana drży, lęka się, 
płacze, obawiając sie katastrofy. Dr. 
Kerrzencew natomiast pół-obłąkanym 
wyrazem twarzy zapewnia ją, że to 
tylko żart i śmieje się, śmieje...

»Twórcza myśl wielka« obłąkańca, 
w 3 odsłonie zaczyna sie realizować 
na widowni: sprzeczając sie z przyja
cielem Sawiełowem właśnie o tę je
go myśl szaloną, rzuca sie na niego 
i... zabija go.

Pan Adwentowicz widocznie ogro
mnie lubuje sie w rolach półwarjac- 
kich, ohłąkanych ludzi, gdyż prze
ważnie wybiera takie tragedje, w któ-

racjuszów; poza kilkoma numerami 
dzienników, poza, wreszcie, jakimś 
przejezdnym teatrzykiem mocno trą- 
cącym iarmarczno-cygańskim wrzas
kiem —  niema Rabka żadnej innej 
atrakcji.

Orkiestrze wojskowej, grywającej 
w zakładzie 4 godziny dziennie (w Kry
nicy takaż wojskowa orkiestra gra 
7-em godzin dziennie), —  chce się 
zapominać, czy też może stoso
wać do jakich instrukcji żydowsko- 
postępowych —  by nie grać nużą
cego „Kiedy Ranne« —  na rozpoczę
cie muzyki. Pieśń tę grano zawsze 
tutaj lat ubiegłych, choć nawet ze
spół orkiestry był żydowski, pieśnią 
tą rozpoczyna się dzień we wszyst
kich kurortach polskich— prócz Rabki.

Ksiądz kapelan w Zakładzie nie
ma sposobu wyszukania sobie poko
iku w Rabce. —  Zarząd o tem za
pomniał, gdy wynajmował mieszka
nia. —  Kuracjusze z własnej kiesze
ni muszą odnawiać gruntownie, wiel
ce już od szeregu lat zapomnianą

urągającą swym stanem miejscu świę
temu kapliczkę zakładową, jeżeli chcą 
mieć możność wypełnienia obowiązku 
tygodniowego religijnego, jeżeli chcą 
dzieci swe po katolicku, w zakładzie 
kąpielowym katolickim, na polskiej" ka
tolickiej ziemi wychowywać.

Oj! te dzieci, ta masa dzieci jaka 
corocznie Rabkę odwiedza, nie ma 
pomyślanego nic na swą gromadną 
rozrywkę sportową, wspólną zabawę; 
natomiast wystawiona jest na wpływ 
złego, również z winy Zarządu pły
nący.

Bo oto co niedziela i święto włóczą 
się po zakładzie górale i góralki w o- 
hydny sposób zachowujący się w 
miejscach zebrań publicznych i nie
jednokrotnie kuracjuszów zaczepia
jący. —  Poważna matka dla tej 
przyczyny niedzielę i święta nawet 
w towarzystwie przybyłego męża i 
ojca —  z dziećmi w mieszkaniu spę
dzić musi. —  A  »straźnnicy« zakładowi 
i policja —  także jest w Zakładzie.

Mówimy o tych bolączkach nie 
dlatego by umyślnie jątrzyć ciało 
przemiłej i kochanej Rabki —  lecz 
by jej opiekunów poruszyć do czynu, 
do prawdziwie ojcowskiej opieki. Sa
ma Rabka o to się prosi, jej bogac
twa nieprzebrane sowicie opłacą trud 
jej dany, a dla kraju chlubą się ona 
stać może. —  Rabka ma wiele da
nych do pierwszorzędnego, na wielką 
skalę “zakrojonego miejsca kuracyj
nego.

Powinno w niej powstać jaknaj- 
więcej kolonij, sanatorjów, domów 
dziecięcych na wzór istniejącego już 
tutaj „Pensjonatu Sióstr Nazareta
nek“ —  dla dziewczynek, otwartego 
cały rok; lub też na podobieństwo 
„Zakładu Wychowawczo Lekarskie
go” —  pana Dra. Wieczorkowskiego 
dla chłopców —  nowozalożonego, 
a połączonego z gimnazjum również 
założonem. Rabce potrzeba więcej 
boisk gimnastycznych, placów gier 
i zabaw. To co jest nie wystarcza! 
Dawno ocenili walor Rabki —  żydzi,

i dlatego corocznie ze wszystkich 
zakątków Polski tu ściągają gromad
nie i wrzaskliwą swą dzieciarnią Rabkę 
niepokoją i ciągle nowe w niej do
my zakładają. —  Pomimo to jednak 
Rabka naogół ma bardziej chrześcjań* 
ski ton kuracyjny niż inne kurorty 
np. Krynica, czy Busk.

I zima w Rabce jest piękna, pełna 
tajemniczego uroku, spokoju —  zwła
szcza tego spokoju — ciszy, górom 
w zimie właściwego. Kilka domów 
otwiera już tutaj pensjonaty na sezon 
zimowy. Jest nadzieja, że wiadomość 
ta mile przypadnie w ucho tym, któ
rym dla zdrowia zima w górach bę
dzie zalecona. —  Niestety, podobno 
rzesza tych nieszczęśliwców w kraju 
stale się i bardzo wzmaga. —  My im 
zazdrościmy pobytu w pięknej natu
rze rabczańskiej.

Czerwiec 1924 r. St.
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Bracie Polaku, pamiętaj o obronie własnej. Wróg czyha uzbrojony w aeroplany i ga
zy trujące. Obudź się i Ty i pomyśl o obronie Ojczyzny własnej przez popieranie 
O b ro n y  P o w ie tr z n e j  i  P r z e c iw g a z o w e j  . Ofiary składaj na

Konto P. K. O. Nr. 60179 — Bank Kujawski, Włocławek.

rych autor przedstawia podobny ro
dzaj ludzi.

I rzeczywiście, p. Adwentowicz 
odtwarza te typy wprost świetnie. 
Ogromnie przejęty swoją rolą i do
skonale wczuwa się do swej niezwy
kłej roli.

Pan Mieczysław Mieczyński w ro
li literata Sawiełowa męża Tatjany 
był b. dobry i zagrał i  wielką swadą 
i swobodą. P. Henryka Szeling jako 
Nikołajewna doskonale i żywo sekun
dowała p. Adwentowiczowi. Jest to 
świetna wykonawczyni ról tragicznych 
i dlatego dobrą i odpowiednią part
nerkę dla tego głośnego tragika 
polskiego.

Pozostały zespół artystyczny w 
osobach: pp. Daszewskiego, Mergela, 
Sokołowskiej, Wisnowskiej -  Szatkow
skiej oraz Zbierzyńskiej w roli Saszy—  
zagrał bez zarzutu.

Burza oklasków po ostatniem 
obrazie oraz sala prawie pełna, było 
chyba oznaką sympatji dla artystów 
to też należy przypuszczać, że p. Ad
wentowicz zechce odwiedzić jeszcze 
nasze miasto wystawiając nową tra- 
gedję.

Roman Grudziński.

Ogłoszenie.
Zarząd Włocławskiej Straży Ogniowej prosi pp. Maj

strów krawieckich m. Włocławka o złożenie ofert na 
uszycie 27 mundurów strażackich z materjału po
siadanego przez Straż. Wzory munduru są do obejrzenia 
w Wartowni Strażackiej (Żabia 8) w d. 9 i 10 lipca w go
dzinach od 8—9 wieczorem. Termin składania ofert na 
piśmie upływa z dniem 12 lipca.

na pomoc i poparcie społeczeństwa. 
Po całym szeregu t>ch podniosłych 
mów rozległy się dźwięki fortepianu 
i miłe kółko zakończyło wieczór śpie
wem chóralnym i tańcem.

Zjazd ten nacechowany był do
brze zrozumianem uczuciem koleżeń
stwa i przywiązaniem do szkoły.

Uczestniczki zjazdu.

Obniżenie szacunku majątku przy
znawane będzie przez właściwe ko
misje szacunkowe na prośby płatni
ków, które wniesione być winny 
w ciągu czterech tygodni od ogło
szenia rozporządzenia Prezydenta Rze
czypospolitej w Dzienniku Ustaw co 
nastąpi w tych dniach.

Z Aleksandrowa.
(Korespondencja własna.)

Dnia 30 czerwca r. b. odbył się 
w Aleksandrowie Kujawskim zjazd 
uczenie, które w roku 1919 ukończy
ły zakład naukowy pani Emilji Han- 
kowej.

O godzinie 10 rano Mszę św. od
prawił były prefekt szkoły, ksiądz 
Henryk Brzuszczyński, który umyślnie 
przybył na zjazd z Brześcia Kujaw
skiego. Po uroczystej mszy św. 
uczestniczki zjazdu wraz z szanownem 
nauczycielstwem udały się do lokalu 
szkoły, aby złożyć życzenia przełożo
nej, gdyż był to dzień jej imienin.

Potem miało miejsce ogólne zdję
cie lotograficzne, wieczorem zaś sta
raniem sympatycznych uczestniczek 
zjazdu odbyło się przyjęcie w Towa
rzystwie Muz.— Dram. Prócz ścisłego 
kółka uczestników zjazdu obecny był 
na zebraniu inspektor szkół powsz. 
p. J. Wojtowicz, i ks. dr. Masłowski, 
salezjanin. Zebranie zagaił były pre
fekt szkoły ks. Brzuszczyński i, wita
jąc serdecznie przybyłe na zjazd oso 
by, zaznaczył, że rok 1919 dał Kuja
wom cały szereg pożytecznych pra- 
cowniczek.

Po tem przemówieniu, które ce
chowała serdeczna życzliwość dla za
kładu i dla jego wychowanek zabra
ła głos p. E. Hankowa i w krótkich, 
zwięzłych słowach dziękowała orga
nizatorkom zjazdu za ten miły dzień, 
który zostawi w sercach obecnych 
niezatarte wspomnienia.

Pan inspektor Wojtowicz w pięk
nem przemówieniu podkreślił zasługi 
p. E. Hankowej, która, niestrudzenie 
pracując na polu pedagogicznem, 
dała szkołom powszechnym cały sze- 
reg wybitnych sił. Pan inspektor za
znaczył, że wychowanki zakładu p.
E Hankowej odznaczają się sumien
nością, wytrwałością i zamiłowaniem 
do pracy ideowej; stwierdzał to ia- 
ktami.

Przemówienie jednej z wychowa
nek zakładu, p. Ireny Mickiewiczów- 
ny, która z entuzjazmem mówiła 
o latach spędzonych w szkole i o sto
sunku Szanownego nauczycielstwa 
do uczenie, wzruszyło wszystkich do 
głębi. Z  mowy tej biła siła uczucia, 
moc, potęga młodości i inteligencja.

Ostatnim mówcą był ks. K. Ma
słowski, który zaznaczył, że od kilku- 
lat patrzy na mrówczą pracę p. E. 
Hankowej, na jej hart i wytrwałość, 
z jaką byryka się z przeciwnościami 
j wyraził się, że szkoła ta zasługuje

Zniszczenia wojenne a podatek TELEGRAMY.
Rada ministrów na posiedzeniu 

w dniu 23 b.m. przyjęła projekt roz
porządzenia Prezydenta Rzeczypo
spolitej o uproszczeniu szacowania 
zniszczeń wojennych przy wymiarze 
podatku majątkowego.

W myśl tego rozporządzenia sza
cunek majątków przy określaniu wy
sokości podatku majątkowego zniżany 
będzie:

o 5 proc. z powodu zniszczenia 
budynków mieszkalnych i gospodar
czych najwyżej od połowy ich war
tości przedwojennej;

o 10 proc. z powodu zniszczenia 
tych budynków ponad połowę ich 
wartości.

o 5 proc. z powodu zniszczenia 
lub straty inwentarza żywego i mart
wego do połowy jego wartości przed- 
woiennnj;

o 10 proc. z powodu zniszczenia 
inwentarza ponad połowę;

o 10 proc. z powodu zniszczenia 
urządzeń zakładu przemysłu rolnego 
lub leśnego, przeznaczonego do prze
robu płodów własnego gospodarstwa, 
o ile zniszczenia nie poswolą na uru
chomienie zakładu bez gruntownej 
odnowy, sięgającej conajmniej jedną 
trzecią wartości urządzenia;

o 5 proc. z powodu trzyletniego 
lub dłuższego ugorowania conajmniej 
jednej trzeciej obszaru rolnego;

o 10 proc z powodu założenia na 
gruntach ziemnych rowów strzeleckich, 
jeżeli wedle uznania komisji szacun
kowej urządzenia te stanowią poważne 
utrudnienia, usunięcie zaś ich jest po
łączone ze znacznym nakładem.

o 15 proc. zniszczenia melioracji 
rolnych;

o 10 proc. z powodu innych znisz
czeń wojennych, zniżka ta jednak 
będzie stosowana wyłącznie w powia* 
tach uwzględnionych w ustwie o po
borze nadzwyczajnej daniny państwo
wej oraz w niewymienionych tam po 
wiatach województwa nowogródzkiego 
i okręgu administracyjnego wileń
skiego.

Jeźali na gruntach danej jednostki 
gospodarczej okopowa walka Tpozy- 
cyjna trwała dłużej niż 3 miesiące 
procenty zniżek podwyższa się dwu
krotnie, łączna jednak suma procen
tów zniżek nie może przekraczać 50 
proc. wartości jednostki gospodarczej. 
Szacunek gospodarstw rybnych może 
być obniżony z powodu zniszczenia 
wojennego o 10 proc. z doliczeniem 
5 proc. za każdy rok niemożności 
eksploatowania gospodarstwa rybnego 
wskutek zniszczeń, przyczem ogólny 
procent zniżek również nie może 
przekraczać 50 proc. szacunku gospo
darstwa rybnego.

I Włochy a odszkodowa-
I nia wojenne.

RZYM 8.VII. (Af. Wsch.) >Gior- 
I nale d’ltalia« podkreśla solidarność 
I »Głosu Francji«, w sprawie odszko- 
[ dowań i długów wojennych. Włochy 
! są najżywiej zainteresowane sprawą 

długów, ponieważ płacą one rocznie 
600 miljonów lirów złotych procen
tów od długów wojennych w Anglji. 
Z projektu Dawesa wynika, że Wło
chy zamiast 2.500 milj. rocznej spłaty 
od Niemiec otrzymać mają w naj
lepszym razie 250 milj.

Mussolini nie pojedzie na konle- 
rencję, ponieważ takie konferencje 
często kończą się fiaskiem, zresztą 
w programie konferencji niema na
czelnej sprawy uregulowania długów 
wojennych. Gdyby ta sprawa stanęła 
na porządku dziennym, Mussolini 
przybyłby osobiście na konferencję, 
a to tem więcej, że zarówno Mac Do
nald, jak Herriot bardzo serdecznie 
go zapraszali.

Berlińscy komuniści.
WIEDEŃ 8.VII. (PAT.) Pisma 

donoszą z Berlina, iż odbywa się tam 
w daszym ciągu badanie aktów komu
nistycznych, skonfiskowanych w par
lamencie. Stwierdzono, iż w łonie 
partji utworzono specjalny oddział, 
którego zadaniem było niszczenie 
środków komunikacyjnych, urządzeń 
wodociągowych, elektrycznych i t. d. 
Wielkie znaczenie ma wykrycie aktów, 
dotyczących organizacji komunistów, 
utworzonej dla celów wywrotowych. 
Panuje przekonanie, iż śledztwo da 
bardzo poważne rezultaty.

Z walk marokańskich.
MADRYT 8.VII. (PAT.) Komuni

kat urzędowy donosi, że w Maroku 
toczą się krwawe walki. Nieprzyjaciel 
na swych mocnych pozycjach broni 
się z powodzeniem. Wojska hiszpań
skie utrzymują z trudnością swoje 
stanowiska.

Krwawe starcia 
w Austrji dolnej.

WIEDEŃ 8.VII. (PAT.) W Klo
sterneuburg (Austrja dolna) przyszło 
do krwawych starć między socjalde
mokratami a narodowymi socjalistami. 
Wywiązała się strzelanina, w ciągu 
której padło 100 strzałów. Rannych 
jest u  osób, z czego 2 ciężko.

Reforma milicji we Wło
szech.

RZYM 8.VII. (PAT.) »Messagero« 
donosi, iż reforma milicji będzie prze
prowadzona na następujących zasa
dach: 1) milicja będzie zaprzysiężona

na wzór wojska regularnego; 2) otrzy
ma wykształcenie wojskowe; 3) będą 
utworzone pułki rezerwowe milicji; 
4) nastąpi przegrupowanie korpusu 
oiicerskiego i wprowadzenie rang woj
skowych.

Ma granicy włoske-jugo- 
słowiańskiej.

BIAŁOGRÓD 8.VII (Aj. Wsch> 
Po ostatnim incydencie na granicy 
włosko-jugosłowiańskiei, na miejsce 
udała się komisja, złożona z naczel
nika powiatu, szefa żandarmerii i sę
dziego w towarzystwie kilku żandar
mów. Na granicy ze strony włoskiej 
strzelano tak gwałtownie, że komisja 
nie mogła spotkać się z komisją wło
ską. Rząd jugosłowiański dotych
czas nie poczynił żadnych kroków 

\ w Rzymie.
W pobliżu Strumicy banda buł- 

\ garska w sile ico ludzi przekroczyła

I granicę. Ludność wspólnie z żandar
merią rozpoczęła bitwę celem wypar
cia bandy napowrót do Bułgarji. 
O wynikach tej walki dotychczas brak 
informacyj.

Z Wydawnictw.

Św . T e r e s a  od J e z u s a .  D ro
g a  D oskonałości. Polski przekład 
ks. biskupa Kossowskiego. Opraco
wał i przedmową poprzedził O. Jacek 
Woroniecki O. P. Str. 267. Nakład 
Księgarni św. Wojciecha.

Wykształcone sfery naszego spo
łeczeństwa z radością powitają nowe 
wydanie „Drogi Doskonałości” św. T e
resy, tego „arcydzieła zdrowego roz
sądku w dziedzinie mistyki”, jak się 
o niem wyraził kardynał Perraud, po
przednie bowiem wydanie ks. biskupa 
Kosowskiego było już zupełnie wy
czerpane. O. Woroniecki, który opra- 

( cował i przedmową zaopatrzył to nowe 
wydanie, zatrzymał przekład ks. bisk. 

i Kossowskiego, odświeżywszy go tylko 
i miejscami. Pewną nowością jest bar
dzo wyraźne zaznaczenie planu dzieła 
św. Teresy, który nawet w spisie roz
działów na końcu książki został uwy
datniony. Powinno to znakomicie uła
twić polskim czytelnikom zapoznanie 

[ się z tym najprzystępniejszym utworem 
i wielkiej mistyczki hiszpańskiej.

W chwili, kiedy zainteresowanie 
literaturą religijną silnie zaczyna zwra- 

I stać i gdy często daje się słyszeć na- 
j rzekania na opanowanie rynku księ- 
| garskiego przez dzieła drugorzędnej 
i wartości, ukazanie się tego arcydzieła 

j naprawdę z pierwszej ręki trzeba uwa- 
| żać za bardzo na czasie.
I Do n abycia w  K sięga rn i P o w 

szechnej w e W ło cła w k a.

OGŁOSZENIA DROBNE. 

Adamski Feliks
rza, przyjmuje od 9 rano do 8 wieczór. 
Brzeska Nr. 13.

Potrzebne biurko dębowe, używane, w do
brym stanie. Adres: Młyn w Wagańcu, 

telef. te 5.

Przyjmę lekcje. Halina Sikorska. Informacyj 
można zasięgnąć w sklepie W-go Kowa

lewskiego.
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Oklep spożywczy z mieszkaniem
^  do sprzedania od zaraz. Kapitulna 7.

Zginął znak blaszany przedni samochodu 
Ford te W R 14705. Cukrownia Brześć 

Kujawski.

Ogłaszajcie się 

w Słowie „Kujawskiem”
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